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RZUT OKA NA TEATR HISZPAŃSKI, OD PO
ŁO W Y  XVII W IE K U .

F ilip  III umarł około dwunastego roku przed 
zjawieniem się L o p ez  de F^ega (w r. 1621), a po 
tym, melancholieznego charakteru monarsze, na
stąpił F ilip  IV, młodzieniec, przyjaciel zabaw i 
żarliwy miłośnik teatru. Podobał on literatów, 
często brał ich do swego dworu i lubił z nimi 
grywać komedye dorywcze (improwizacyyne) , 
które naówczas we Włoszech bardzo były we 
zwyczaju. Przypisują mu takoż , w ogólności, 
wiele sztuk dramatycznych , które wyszły pod 
nazwaniem: por uri ingenio de esta corte  (duch 
tego dworu), między innemi komedya: D a ć  życie  
za sw oję dam ę. Okoliczność ta powiększyła je
szcze zapał, obudzony przez L o p ez  de ega i 
przygotowała teatrowi hiszpańskiemu nader świe
tną epokę. Za życia tego dramatycznego artysty, 
bardzo wielu autorów poszło w  jego ślady, wszy
scy atoli, naśladując swego nauczyciela, wcale nie 
mogli mu dorównać. Dopiero pod koniec jego 
świetnego zawodu, zjawił się spółzawodnik, Cal- 
deron-de-la -B arca  , który miał jemu odebrać 
wieniec pierwszeństwa.

Imaginacyi mniey wprawdzie rozległey , ale 
łacnieyszey, dowcipu prawie zarówno buynego, 
podobnegoz talentu, jeżeli nie poetyckiego, to 
przynaymniey rymotwórczego C alderon, przy
patrując się zaletom i wadom Ijopezct, mógł go 
zwyciężyć, a nawet zostawńć w publicznem zapo
mnieniu. W  lak nazwanych aulos sacram enta-  
le s , czyli dramatach religiynycli, granych pod-
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czas świąt  uroczystych, w  obecności całego l u 
du  , pod protekcyą władzy zwierzchniezey , i 
k tóre  dla tych właśnie przyczyn jednały sw e 
mu autorowi więcey chwały i korzyści, aniżeli 
jakie inne dzieło, w tych, mówię, dramatach sa
kramentalnych C alderon  przewyższył  wszyst
kich swoich poprzedników i przez żadnego ze 
swoich następców dorównanym nie został. W zie -  
tość jego i zasługa w tyra rodzaju płodów była 
tak wielka, iz otrzymał patenta na przywiley wy— 
łącznego dostarczania ich dla stolicy królestwa, i 
to monopolium exekwowal  lat  trzydzieści siedrn. 
C alderon  nie mniey s łynął przez swoje d r a m a tu  
boha tersk ie , kompozycye dzisia odrzucone, jako 
k o m e d y e  boskie , ale które wtedy bardzo szaco
wano. Dla sztuki dramatyczney były zupełnie 
tem,  czem romanse rycerskie dla l i teratury.  Te  
ostatnie, wyparowane  z xiążek przez D o n -K i- 
s zo tta , zdawały się szukać schronienia na teatrze. 
Ażeby dać wyobrażenie o treści ki lku tych drama
t ó w ,  dosyć jest przytoczyć ich tytuły,  jak np. 
Z y c ie  ■Semiramidy  , có rk i p o w ie tr za  ;  Ż m ije  
K le o p a tr y ;  Z a w iś ć  R o d o m o n ta ;  C zy n y  R o 
la n d a  i o lb rzym a  G a la fr a  n a  m oście  a m a n -  
ty b ls k im , i t. p. Przestaniemy na zastanowieniu 
się nad C a ld e ro n em , jako autorem komedyy : 
C a p a y E s p a d a .  Bynaymniey ani z wynalezienia,  
ani z malowania charakterów nie jest on sławmy i 
znakomity.  W e  wszystkich jego sztukach zriay- 
dujemy wystawionych zalotników odważnych i 
szczęśliwych, dziewice rozkochane i wszeteczne, 
r y w a ló w  zazdrośnych i płaczliwych, oyców uie- 
dołęznycli,  braci zawadyaków, sługi poufałe, swa
wolne i do wszystkiego się wtrącające.  Wszędzie
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natrafiamy na te sanie zasady, na te same rysy o- 
gólne, na tenże rodzay intryg i wydarzfeń. Ale 
jakże wielka rozmaitość w  zgromadzaniu i poró
w nyw aniu  rzeczy, w niespodzianych przypadkach 
i ostatecznych rozwiązaniach! co za ruch, co za 
żywość, co za dokładność i zupełność! Zwyczay- 
nie widz uprzedza poetę, zgaduje go, nalega nań. \ 
/  Calderonem  rzecz się inaczey dzieje: nisdy nie 
dozwala on siebie uprzedzić, a widz, porwany 
mocą jego nadzwyczayney czynności , zaledwo 
może za nim postępować. Jeśliby sztuka dram aty- 
czna była jedynie sztuką przygotowania akcyi, 
zwikłania j e y , nagromadzenia niespodzianych 
przypadków, podeyść i ścisłego spojenia węzła, 
izby potem rozciąć i rozwiązać nagle całą osnowę 
zaplątaną; tedyby Calderon  był zapewne nayle- 
pszym w świecie komikiem.

Podczas długiego jego zawodu, który  zaczął 
w  roku trzynastym, a skończył w ośmdziesiątym, 
zjawił się i słynął Morelo, spółzawodnik Calde
rona sławy w Hiszpanii i u  innych narodów za
granicznych. Moreto  jest niższym od Calderona  
co do wynalezienia, co do rozkładu planu; l e c z  je
go wyłuszczenie jest jaśnieysze, akcya zaś, mniey 
Utrudniona, postępuje swobodniey. Nie nagroma
dza tak wiele przypadków, a zatem innie’y mor
duje uwagę, i ła tw iey  rozwiązuje węzeł, jako 
m e bardzo zawikłany i ścieśniony. M orelo , za
pew ne, nie jest wolny od złego smaku; w kom- 
pozyeyach jego znaydujemy wszystkie wady szkol
ne; mniey atoli, aniżeli Calderon, ma tych myśli 
subtelnych i wyrafinowanych, tych szumnych a 
czczych gadanin, tych odrębnych, dziwacznych 
i pustych zdań , k tóre  przystrajają całą sztukę
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dramatyczną w  Hiszpanii. Styl jego jest prostszy, 
rym łacnieyszy, rozmowa żywsza, żarty trefniey- 
sze i naturalnieysze. Zdaje się mi, iż gdyby otwo
rzono popis publiczny między wszystkiemi teatra
mi europeyskiemi, i gdyby teatr hiszpański w y
stawie wypadło przez jednę tylko jaką sztukę; 
wtedy, z pomiędzy niezliczonych jego dramatów, 
naylepszy byłby wybór komedyi M o r e ta , pod ty
tułem: el D esden  eon e l  Desden  (Pogarda z Po
gardą) , którey zdekoloryzowaną kopią uczynił 
M oliere  w  swojey X ięzn ie  Elidzie-

M orelo  nietylko przez to zjednał dla siebie 
wziętość, iż w  komedyi intrvgowey stanął na ró
w n i z L o p e z  de V e g a ;  ale jeszcze pierwszy z po
między wszystkich nową utorował drogę w  dra- 
matyce, kreśląc wzory komedyy charakterycz- 
nycli, które wówczas nazywano com edias  d e f i -  
gitron , a których akcya, dotąd rozdzielana mię
dzy wszystkie osoby, należące do podwóyney lub 
potróyney intrygi, ograniczała się teraz około je
dnego człowieka, w którym była uosobiona jaka 
wada lub śmieszność. Takiemi są komedye : el  
L in d o  don Diego  i el M arqu ez  de C igarra l;  o- 
sobliwie ostatnia, mająca swym bohaterem pew 
nego szlachcica, drugiego B on -K iszo lta ,  który 
stracił rozum, dochodząc genealogii rodu swego 
i  odczytując swoje dokumenta. Ta szczęśliwa 
w  dramatyce nowość, którey głównym twórcą  
może bydź uważany M oreto ,  jest dostateczną do 
naznaczenia mu znakomitego mieysca pomiędzy 
artystami sztuki teatralney.

W  tymże, co i on, czasie żył inny poeta dra
matyczny, który, za życia swego, nie używa tey  
sławy, jakiey poźuiey nabył, i, jakimś niedośei-



—  4 15 —

głym trafem, został narodom zagranicznym tak 
nieznany, iż nayznakomitsi krytycy: Signorelli, 
S ism o n d i, Schlegel, nie wspomnieli nawet o je
go nazwisku. Jeden tylko But.erwek wzmiankuje 
o nim, ale w sposób niedokładny i nic nieznaczą- 
cy. Byłto zakonnik z M erci, nazwiskiem T ra y  
G abriel T e lle z , który, z głębi swego klasztoru i 
pod zmyślonem imieniem Tirso  de M olina, do
starczył teatrowi dosyć wiefe sztuk dramatycz
nych, które potem były zebrane i ogłoszone przez 
jego synowca. Może bydź, iż mniey ma dowcipu 
aniżeli Calderon, i mniey delikatności, jak M o 
re lo ; ale wszystkich kraju swego poetów prze
wyższa złośliwością i razem wesołością umysłu. 
W  swoich dowodach mało zważa na regularność, 
a nawet łacno chybia podobieństwa do prawdy. 
Stara się jedynie chwytać okoliczności takie > 
w którychby mógł dać pole żartom swego umysłu 
szyderskiego i satyrycznego, swey mowy,posuwa- 
ney do zbyteezney wolności, śmiałości swych my
śli, która nie szanuje ani mocarzów ziemi, ani 
władzców nieba; niczego nie oszczędza, naciera 
na wszystko, co go obraża, lub bawi, i, swemu u- 
szczypłiwemu pióru dając swobodny zawód, ko- 
medye swoje czyni jakby długiemi epigramma- 
tarni. Jeśliby rodzay talentu T irsa  de M o lina  
chciano poznać przez analogią, tylko do jednego 
pisarza możnaby go było porównać, do B eaum ar
chais;  jakoż, rzeczywiście, między tymi dwóma 
poetami zachodzi wcale szczególnieysze podobień
stwo. Jestem takoż przekonany, iż ze wszystkich 
sztuk komedyi hiszpańskiey, komedye T irsa  de 
M olina  nam Francuzom naybardzieyby się podo
bały. Są one jednak naymniey znajome.
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Pierwsza połowa xvu wieku joslnayświetniey- 
szą teatru  hiszpańskiego epoką. Smak monarchy i 
•narodu zachęcił wszystkich l itera tów  do tego 
zatrudnienia , naychwalebnieyszego wówczas i 
naykorzystnieyszego. Oprócz trzech wielkich , 
wyżey wspomnianych mistrzów, którzy zasługi
wali na szczególną wzmiankę, jeszcze exystowało 
wówczas mnóstwo autorów drugiego rzędu, któ
rych przynaymniey imiona musimy tu  wyliczyć. 
Na ich czele powinien bydź umieszczony F ra n -  
cisco de R o ja s ,  który, wyrównyw ając zaletom 
M o r et ego , s tanąłby zapewne z nim  na równi, 
jeśliby go był nie przewyższył w  wadach. Potvra 
następują: G u illen  de C astro , F e le z  de G ueva
r a , ł lu iz  de u ś la rco n , Z a  U  oz. D ia m a n te , M e n 
do zet, B e lm o n te , les F ig u ero a s , C ancer, F n -  
ciso , S a la za r , B ances-C andam o;  ci wszyscy, 
lubo nie tworzyli pewney szkoły, pewnego te 
a tru  ; przynaymniey atoli dali się poznać przez 
kilka dobrych kompozycyv.

Nieszczęścia, które w ostatnich latach panowa
nia F ilip a  I I '  t rap iły  monarchią hiszpańską, i li
czne żałoby dworu, dla których koleją zamknięte 
były te .dra , zadały pierwszy cios sztuce dram aty- 
czney. Śmierć tego K ró la , (166 5), naygorliwszego 
jey opiekuna, była hasłem szybkiego i zupełnego 
upadku. Jego następca, K a ro l  / / ,  był jeszcze 
w  wieku dziecinnym, a Królowa Rejentka pier
wsze swojey administracyi początki odznaczyła 
wyrokiem , k tóry  jest, zaiste! jedynym w histo- 
ryi l iteratury wszystkich narodów. W ychodzi 
rozkaz , ze : „wszystkie komedye ustają dotąd , 
póki Król, jey syn, będzie w  wieku i stanie zaba
wiania się niemi.” Jakkolw iek ten dziwny rozkaz

I
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nie mógł bydź ściśle wypełniony; łatwo iednak 
można sobie w yobrazić iego skutek , w  takim 
czasie, w którym nauki kwitnąć zdołały jedynie 
pod protekcyą magnatów. Jeden czyn w dzie
jach tego narodu zdolny jest dać nam tey rzeczy 
wyobrażenie: W  pamiętniku, adressowanym do 
F ilip p a  I F ,  w roku i632, przez komika C risto- 
vala Santyago O rliz, widzimy, że, pomimo za
kazu rady kastyliyskiey, liczono wówczas w Hi
szpanii więcey 4ostu trupp aktorów kommicz- 
nycli , a sale widowisk tak się pomnożyły, iz. 
mało wcale było miast, a nawet miasteczek, któ" 
reby nie miały swojey. Tymczasem, gdy obcho
dzono zaślubienie K aro la  I I ,  z nay większą jak 
można wspaniałością, nie można było zebrać wię
cey, jak trzy kompanie aktorów do widowisk na 
dworze.

W  tey epoce upadku i pogardy sztuki dra- 
inatyczriey , jeden mąż utrzymał chwiejący się 
teatr. Sławny dziejopis podbicia Mexyku, Sfllist 
poświęcił takoż scenie swą świetną imaginacyą, 
swóy wesoły dowcip i bogate barwy swego sty
lu. Zostaw ił wiele komedyy , godnych epok i, 
która go poprzedziła , między innemi komedyą 
e l -dmor al uso (miłość ze zwryczaju), jedne z nay- 
lepszycli, które w yszły w jego kraju. Z So lisem  
znikł teatr hiszpański, którego historya rozcią
ga się od L o p e  z de F eg a  do niego. Gdy po wy
niesieniu F ilip p a  F  na tron hiszpański, wziął 
przewagę smak francuzki , i przynaymniey na 
dwór  wprowadził zwyczaje dworskie L udw ika  
X 1 F \  H iszpani, którzy, jak niżey obaczymy* 
hyli naszymi przewodnikami i nauczycielami * 
przestali na pokornem tłumaczeniu i kopijowa-
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liiu autorów naszych. Lubo w celu odrodzenia 
teatru narodowego wielkie usiłowania były 
czynione, w  całym przeciągu wieku xvin, przez 
Z a m o ra , C anizaresa , L u za n a  i Jovellanosa-, 
te  atoli nie miały pomyślnego skutku, tak, iż je
żeli po małych kompozycyacli R a m o n a  de la  
Ci uzt chcemy znaleźć dzieło jakie oryginalne; 
musimy dążyć aż do początku naszego wieku \ 
do M ora łin  i do P. M artinez  de la  Rosa.

Kreśląc ten krótki rys historyi teatru hi
szpańskiego , nie mieliśmy zamiaru pisać o nim 
krytyczney rozprawy: byłoby to rzeczą całego 
jakiego dzieła; zakończymy go jednakże kilką 
uwag ogólnych.

Epoka kwitnienia teatru hiszpańskiego była, 
jeśli tak rzec można, źle obraną. Z jedney stro
fy* P° ogolnem wstrząśnieniu nauk gruntownych 
i wielkich dzieł wieku xvi, zły smak przeniknął 
wszystkie gałęzie literatury, i musiał, koniecz
nie, skazić scenę teatralną; z drugiey zaś , na
rody zagraniczne nie nastręczały Żadnego przy
kładu dobrego lub złego, Żadnego wzoru do na
śladowania lub stronienia. Te dwie okoliczności 
zostawiły autorów hiszpańskich bez żadnego w ę 
dzidła i bez przewodnika. Przeto też w ich dzie
łach znaydujemy więcey wynalezienia jak roz
ważania, więcey imaginacyi jak zdrowego roz
sądku; więcey weny poetyckicy jak smaku; wię
cey przymiotów naturalnych, jak nabytych. Stąd 
pociodzi, iż bardziey usiłowali ułożyć z wikłaną 
osnowę intryg, aniżeli malować charaktery , że 
oraz teatr hiszpański mniey jest podobny do ga- 

yi obrazów, a więcey do pewnego gatunku la-
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ta rn i  czarodzieyskiey, w  którey szybko przemyka 
tysiąc figur dziwacznych i zawiłych.

Tymże dw óm  przyczynom można , po w ię-  
kszey części, przypisać drugą wadę, jeszcze w a- 
żnieyszą. Jan Jakób Housseau. tw ie rd z i ł ,  iż te 
a tr  hiszpański zamiast tego, coby miał służyć do 
sprostowania^ obyczajów, do udzielenia dobrych 
przykładów i pożyteczney nauki, nayczęściey był 
tylko szkołą zgorszenia i nieobyczayności. Bar
dzo szkoda, [i nie znał on tea tru  hiszpańskiego; 
•wtedyby nader ła iw o utrzym ał to swoje zdanie, 
uważane za paradoxe, i łacnoby odniósł tryumf. 
Autorowie hiszpańscy , zamiast jęcia się za ma- 
xymę dawnego przysłowia, które zostało godłem 
teatru, zaniechali wszelkiego wyobrażenia o poży
tku, a szukając jedynie zabawy, wzięli za cel to, 
co powinno bydź tylko środkiem. Praw dziw ie  
ciekawa rzecz widzieć, jak oni z dobrą chęcią, bez 
szkrupulu , z ufnością i prostotą, byli samowol
ni i niemoralni. Spraw iedliw ie  pewieu krytyk 
nowożytny, roztrząsając icli dzieła, mógł wyrzec: 
, ,W idzimy w nich uczucia nayskazitelnieysze 
, ,odmalowane w kolorach naypowabnieyszych : 
,,zdrady, podeyścia, wiarołomstwa, ucieczki mło- 
,,dyeh dziewic, napady na domy, opór przeciw 
„sprawiedliwości, pojedynki i b itw y , zasadzo- 
,,ue na fałszywym punkcie honoru, upoważnie
n i e  porywanie panien, gw ałty  umyślone i speł- 
„niane, trelnisie swawolni, słudzy, którzy przez 
„swoje niegodziwe pośrednictwa zyskują za- 
„szczyt sobie i sposób do życia, i t. p . !^

Ł atw o jest wytłumaczyć i w  pewien sposób 
uśpi a wiedli wic surowość, często przez r  zad wy* 
mi ci za ną przeciw tea trow i hiszpańskiemu; gdyż



wada w korzem ona nie była przypadkową ani 
też właściwą tylko niektórym autorom-Owszem, 
wszyscy, bez wyjątku, więcey lubm niey  stali się 
jey niewolnikami. Jeżeli w jakiey scenie można 
dostrzedz pożyteczną jaką lekcyą, bynaymniey 
nie jest ona owocem namysłu poety: skłonił go do 
niey tylko plan albo sytuacya osób; wcale zaś 
on jey nie szukał. Jedynym ich celem było: ba
wić publiczność i otrzymywać od niey oklaski. 
Zresztą) nie masz u nich żadney maxymy filozo- 
ficzney, żadney myśli moralności cywilnev, ża
dney chęci udoskonalenia towarzystwa. Możnaby 
powiedzieć, iżau to row ie  z publicznością jedno
myślnie się zgodzili, ażeby nic dobrego nie mo
gło wyyść z zabawy, potępioncy przez kościoł i 
rząd krajowy, i że trzeba było koniecznie uważać 
tea tr  za skażone mieysee. Opinia ta, rzeczy wiście 
prak tykow ana, zdaje się bydź tym szczególniey- 
szą, iż większa część autorów, którzy pracowali 
w  zawodzie teatralnym , należała do rządu ko
ścielnego, a mianowicie: Lopez de ega, Cal
deron,M or eto, T ir  so de M olina  i Solis.

Tłum . M ikołay Roszkowski.

P  O E  Z Y A.

P O T O P .

D aw no już pyszne w ieże, w ybujałe drzew y 
Z a k ry ł deszcz potokam i rzęsistey  ulew y,
I  wyżey po nad góry olbrzym iey urody  
P rzew raca ły  się płow e z głuchym  szum em  wody.
G dzie  n ie gdzie w śród ich śniadey bezbrzeżney przestrzeni 

K ilka dalekich wzgórków przed  okiem »ię m ieni,



N a nich ludzi, jak  m rów ek, kupy niezliczone 
T łoczą się— pną się w  górę— a fale spienione,
A szybko po ich grzbietach  w stępując śm ierć chyża 
C oraz bardziey  i bardziey  do nich się przybliża.
G dzie oko dóyrzy, w  szybkim  m yśl dosięgnie pędzie,
Sam o ty lko  zniszczenie, śm ierć , okropność wszędzie:
T u  opada część góry, a z n ią i tłu m  cały 
Z  p rzerazliw em i krzyki, w  zgubne leci w ały,
T am , przed strw ożone człeka ostatniego oczy 
Z  m okrego wód objęcia, groźny n u rt  wyt oczy,
Konającego oyca— syna w  w ieku kw iecie, •
Ł u b  trupi m atk i, jedyne unoszącey dziecie..

Jeden  się jeszcze wzgórek wznosi n ad  bałw any.
T a m — w  byłym  niegdyś św iecie z cnót, i m ęztw a znany 
M łodzieniec— ulubiona swą schronił dziew icę.
C ałą  już opanow ał potop okolicę:
Pośród  w ściekłości w ichrów , pośród ryku  fali,
Jed n i, na tym  sam otnym  w ierzchołku zostali.
N ad  n iem i— w  grzm iącey p io run  kołysze się chm urze, 
Pod  n iem i— zgubne m orze— do koła ich— burze,
A  w całym  św iecie ciem ność okropna, straszliw a,
K tó rą  kiedy nie kiedy, k rw aw y błysk rozryw a,
Skon n a tu ry  ponurą okry ła  żałobą.

Z da się, że każdy powiew ich zagarnie z sobą,
Ze każda  falana ich śpiieszy się połknięcie.

D rżąc, rzuca się dziew ica w  kochanka objęcie,
Je y  w arkocz złoto-w łosy srogi w ia tr  rozw iew a,
N agły deszcz lice— oczy rzew na łza  zalewa,
Z gorzkim  żalem , z boleścią zawoła „o! luby,
W  ięc juz nic nas zachować nie może od zguby!
W szy stk ie  nam  śm ierć okrótna zastąp iła  drogi,
W id z ę  ją, idzie— ona— o losie zbyt srogi!

K tóryż  z tych  groźnych wałów', k tóryż nas pochłonie? . . * 
R az ostatni Już nasze spotkały sic dłonie,



Jeszcze chwilka, a w krótce m nie, ciebie nie będzie, 
G rzm ią nieba, ryczą fale— strach , okropność wszędzie 
Boże! Boże! . . .  i d rżąca w śród łez, narzekania 
N a  zim ną p ie rś  m łodzieńca głowę swoję skłania.

Z boleścią w  swe kochanek przy jął ją ram iona.
D ługo w  niem ey rozpaczy przyciska do łona 
D rżącą, jak listek, bladą, jak prom yk xiezyca.
W resz c ie  się usty  dotknie jey siniego lica,
„Ach! ockniy się, zaw oła, o! luba! o! droga!
N im  na zawsze pow ieki śm ierć nam  zam knie sroga,
R zu ć  na m nie raz osta tn i tw em  boskiem  weyrzeniem ! 
Przem ów ! pozwól m i um rzeć z słodki em  zapew nieniem  
Żeś w  tey  okropney chw ili, tak  jak w  życiu całem ,
Z rów nym  m ię nieszczęsnego kochała zapałem 5’

P odniosła blade czoło— z w estchnieniem  głębokiem  
R zu ciła  nań  rozpaczy i tkliw ości okiem 

I  znów nagle z bojaźnią spóyrzaw szy dokoła 

„ W ie c  nic, rzecze, nic w  św iecie nas zbawńć nie zdoła! 
Słyszysz? . . . grzm i m orze— pio run  po p iorunie  spada, 
Jakże okropną przyszłość los nam  zapow iada !
Czemże się zaw in iłam  Tobie, S tw órco świata!
N ie daw nom  żyć zaczęła, i zbyt k ró tk ie  lata ,
K tó reś raczy ł tey  słabcy dozwolić istocie,
W  bojaźni twojey, w  czystey przepędziłam  cnocie. 
W szy stk o , co jest naydroższem , dziś me serce trac i, 
Życzliw ych krew nych— m atkę nayżyczliw szą— braci,

> Co m i życie uw dzięczać, tro sk i słodzić m ieli,
W szy scy  moi w  tych  zgubnych wodach potonęli:
I  ty! coś mi dał życie, móy oycze! o! żale!
Z mojego uściśuienia w yrw ały  cię fale,
Jeszeześ m iotany burzą w śród w ściekłych wód łona, 
Szanowną wznosił głowę, w yciągał ramiona*,
A le ci los okrótny czasu nie zostaw ił,
Byś jeszcze raz ostatni m ię pobłogosławił-
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T ak ! w szystko  w  ty m  b ezd en n y m  juz  zn iknęło  g ro b ie , t 

W s z y s tk o  m oje n ay dróższe  . . .  je d n a k ż e — p rz y  to b ie — 

F u siad a ją c  tw e  spree, tw o je  m iło ść  tk l iw ą —

M ożebym  jeszcze n a  czas m og ła  by d ź  szczęśliw ą,

1 w  n ay czu lszy ch  ob jęc iach  tw eg o  u śc iśn ien ia  . . . .

L e c z  n ie  m a  juz sposobu , n ie  m a  w y b aw ien ia !

S łyszysz, jak  w ia t r  n a d  zg ubną sroży  się to p ie lą .

M oże n a w e t nas ży w y ch  b a łw a n y  ro zd z ie lą ,

O d u st m o ich , od ło n a  p o rw ą  c ię  drżącego! . . .

Z im n ą  w o d ą  i p ia sk ie m  oczy tw e  zab iega ,

B ę d ą  c ię  w śró d  sk a ł o s try c h  b y s tre  p ęd z ić  to n ie ,

I  spoczynku  n ie  d ad zą  n a w e t i po zgonie:

Z g in iem  zifala od s ie b ie , a w ic h e r  szalony 

P ro c h y  nasze  w  p rz e c iw n e  gdzieś u n ie s ie  s tro n y .”

A  tu  jey m ow ę siln a  p rz e rw ie  n a w a łn ic a ,

P o d o b n a  w o d n e y  t rz c in ie , ch w ie je  się  d z iew ica ,

Szybko  ją w  sw e k ochanek  objęcie  p o ry w a ,
M ilczy — w e s tc h n ą ł g łęb o k o — w reszc ie  się odzyw a,

„ T a k !  n ie  m a  już sposobu! i w  te y  s tra sz n e y  ch w ili,

M y  jed n i ty lk o  c a łą  n a tu rę  p rzeży li;

L e c z  i  n as w  k ro tc e  zg u b n y  te n  p o top  zaleje.

G orzko  ta k  nag le  w szy stk ie  u tra c a ć  nadzie je ,

I  to  szczęście, tę  dolę, pom y śln ą  i m iło ,

K tó rą  n a m  w sp ó ln ie  p rz y sz łe  p ożycie  w ró ży ło ;

L ecz  zw alczyć  p rzezn acze n ie , czyż jest w  n aszey  sile?

Z a  cóż o s ta tn ią  żalem  tw y m  z a tru w a sz  chw ile?

S karżysz , p ła c z e sz — p a tr z  jed n ak , jak  te  ro sn ą  zd ro je , 

'W szy stk o  je b a rd z ie y  zw ięk sza— n a w e t  i ł ż y  tw o je  . . . .  

P r z y t łu m  w ię c  łk a n ia , w s trz y m a y  tw y c h  n a rz e k a ń  głosy! 

S ta ło śc ią  m ożna ty lk o  u p o k o rzy ć  losy.

N ie c h a y  c ię  w ia r a  w zn ies ie  n a d  m ęz tw o  k o b ic ie ,

Pom yśl! czem że jes t ch oćby  i n a y d łu ż sz e  życie?

K ro p lą  ro sy , co d rż ą c a  u  sk a ły  zaw iśn ie ,

I  n a  w iek  g in ie  w  m o rze  skoro  słońce b ły śn ie ,



Czylil go talc żałować przystoi na człeka,
Co wierzy, że nań po nim błoga wieczność czeka?
Nie sądź, że nam przychodzi rozstać się na w ieki—
Bóg niewinnym wszechwładney użycza opieki:
Zeydziem się z sohą w świętem pomieszkaniu cnoty,
Choć nas w iatr burzliwemi rozerwie poloty, .
Choć prochy nasze całe to morze rozdzieli . . .
T am  dla nas hymn weselny zanucą Anieli;
T am  nas rodzice nasi, i rodzina droga,
I  dłoń samego będzie djłogosławić Boga! . . .
Otrzyy łzy, które próżno oczy twoje ronią!
T u , w  mem objęciu— serce przy sercu— dłoń j, dłonią,
Jak  od winy, tak równie wolni od rozpaczy,
Oczekuymy spokoynie, co Niebo przeznaczy;
T eraz właśnie, gdy huczą grzmoty, ryczą burze,
G dy się już wszystko może rozprzęga w naturze,
Z pokorą wznieś ku Twórcy pobożne w estchnienie.
Zdołaz Sąd Jego słabe przeniknąć stw orzenie? ”

Nowe męztwo, duch nowy, w jey się ocknął łonie; 
Klęcząc, w zniosła wśród burzy błagajace dłonie,
„ I  we mnie, rzecze, boskie czucie się odzywa,
Ufam, że i mnie przyszłość ma spotkać szczęśliwa;
O! wy! nad których stra tą  dusza moja płacze,
W asze wszystkich ja znowu za chwilę zobaczę!
Brzed tronem Naywyższego, gdzie radość, wesele . . ,  
Gdzie się nigdy a nigdy z wami nie rozdzielę.
N ie lękam się już ciebie, o! zgubna powodzi!
Spieszcie sic gromy, wichry! . . patrz! przychodzi 
Z groźnym błyskiem, na ciemnych falach, śmierć niesyt 
Ściśniy mię, silniey, tkliw iey— ach! trzymay! już chwyt 
Już bystre wały do nóg moich się zbliżyły !. . 
Trzym am  cię luba! z całey duszy, z oałey siły,
Raz ostatni cię wierne przyciskają dłonie,
Chwała bądź Naywyższetnu! . . w itay krw awy zgonie!.



TJmilkł— a długo potem wśród huku i piany, 
Uściśnionych burzliwe toczyły bałwany.

Ignacy  Dworzecki.

B y t n o ś ć  B o g a .

W y j ą t e k  z poem atu  R asy n a  m łodszego o H elig ii ; 
t łu m aczy ł  X . A n to n i  M o szyń sk i  P i ja r .

Jest Bóg, Istność Naywyższa, w którą wierzyć trzeba, 
Chociaż ją przed mcm okiem ukrywają nieba ,
Ileż mam o niey świadków, ledwom wzrok otworzył! 
Mówcie, niebiosa! morza! ziemio! kto was stworzył? 
W as, gwiazdy, czyje w górze zawiesiły dłonie?
K-tóż ci, nocy, w tey czarney kazał bydź zasłonie?

0  Nieba! owa wielkość i wspaniałość wasza,
Bez przerwy, tego Boga bytność mi ogłasza,
Co po waszym lazurze, jak na polach piaski,
Tak licznie rozsiał świateł okazałe blaski.
A ty, co cię jutrzenka zwiastuje różowya,
Gwiazdo zawsze taż sama, zawsze jednak nowa,
Na czyy rozkaz, o słońce, morskie rzucasz tonie,
Abyś ziemskie twem światłem obdarzyło błonie! 
Codzieńcię widzieć pragnę, codzień cię posiadam;
Jażto ci każę wschodzić, twym obrotem władam?

1 ty, gotowe połknąć ziemię, groźne morze,
Czyjaż cię ręka w twoim zawarła przestworze?
Darmo, przerw ać twe szranki silisz się zuchwale; 
Tw'arde brzegi huczącą odpierają falę.
A gdy gniew wywrzesz na tych, co po twey powodzi, 
Żądzą zysku pędzeni w kruchey biegną łodzi,
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D o  cieb ie* ,  b l iz cy  zgonu, m o d ły  sw e zanoszą?
N i e . . .  oni p a t r z ą  w  n ieb o ,  s tam tąd  w sparc ia  p ro szą .  
P o tę ż n y m  p rz y r o d z e n ia  o b u d zen i  g łosem,
"W znoszą d łon ie  do tego, co r z ą d z i  ich lo se m .
H o łd  k tó r y  z w y k le  c z ło w ie k  S tw ó rc y  sw em u składa, 
G d y  w  t r u d n y m  ra z ie  t rw og a  o b lec i  go b lada.

L e c z  je szcze  z iem ia  by tność  Boga m i  ob jaw ia . 
M ojaż to ,  m ó w i do m nie ,  inojaż to moc sp raw ia ,
Z e  te  ro z l ic z n e  p łod y  ł o n o m e  w yradza?
C z y n i  to  S tw ó r c y  mego w sz y s tk o rz ą d n ą  w ładza .
Na Jego  ro z k a z  tw o jcy  dogadzam  p o trze b ie .
O n w szystko ,  co m i  daje ,  p rzez n a cza  d la  s ieb ie .
T e  zd ob iące  m n ie  k w ia ty  Jego dobroć  m n o ży ;
P e łn e  ic h  m oje  łon o  sk o ro  d ło ń  otworzy'.
O l i  w  k r a i n i e  E g ip tu  sp iek łey  sk w a re m  srog im ,
C hcąc  pocieszyć  ro ln ik a  u ro d za jem  b łog im , 

R o z k a z u je  N i lo w i ,  nad  moją p ła szc zy zn ą  

R o z la ć  się, i z n ie p ło d n e y  u czyn ić  m n ie  ż y żn ą .  

N ay m nieysza  r z e c z  w  n a tu r z e ,  Jego by tność  głosi.  
P a t r z  n a  d rz e w o ,  co z ło n a  mojego się w znosi;
J a k  ty lko  sok m óy jego gałęz iom  p o w ie rz ę ,
P i e ń  go p rz y y m u je ,  od p n ia  k a ż d a  gałąź b ie rz e ,  
L i s t k i  go je sz cze  p rag ną ,  a gałąź uczynna 
U d z ie la  chę tn ie  d a ru ,  k tó r y  m n ie  je s t  w inna .
L e c z  jeś l i  j ed n y ch  r o ś l in  p ięk n o ść  cię  p o ry w a ,
N ie  gardź też  i t a k iem i ,  k tó r y m  na n ie y  zbyw a,
Co w k ró le s tw ie  ro ś linnem  pro s ty  gm in  sk ładają .  
W y ś l e d ź  ty lk o  w ła sn o śc i  jak ie  się w n ich  ta ją ,
O ne  ci w ie k  p rz e d łu ż y ć  mogą sw em i sk u tk i .
N ie  n a rz e k a y ,  że  z a k re s  ich t rw a ło śc i  k ró tk i .
K a ż d a  bo w iem  ro ś l in a ,  sko ro  ją u ro n ię ,  
N iesk o ń c zo n e  p o tom stw o  zam yk a  w sw em  ło n ie .



A gdv jedna po drugiey ciągiem następują, 
W e  mnie dalszych pokoleń zadatek znaydują.

D u m a n ie  śró d  n o ty .

.Tak uroczyste milczenie!
Noc Idade rozwiesza cienie. 
Drzemie lasek; a z za lasku 
Wschodzi księżyc w pełnym łdaskiń

"Wśzystko Snem twardym spoczywa. 
Tylko się puszczyk odzywa.
1 gdzieś w krzakach utajony 
Słowik nóei Wdżięfczne tony.

Anikl ruch stw orzen, znikło życie; 
W ia tr  z zachodu lekko wieje.
Na odchmurżonym błękicie 
Ma f i e  gwiazd wspaniale tleje.

Lecz wkrótce noc się rozpryśnie, 
Dzień znowu porankiem błyśnie. 
&ntiwu słońce płosząc mroki 
Wyleje światła potoki;

Ale kiedy w końcu biegu,
Łodź życia spocznie u brzegu;
Kiedy po śmiertelnym zgonie',
Grób prochy moje pochłonie,

jfuż lani słońce nie zaświeci,- 
Głos słowika nie zaleci;
N ie uyrżę których kochałem, 
Ciemność mym będzie udziałem’. 

d i .  Wil. L it. Had. T. IV . i^ifTTgFudzUń, 28



Oby! gdy w trudney  kolei, 
P ożegnam  na zawsze ziemię; 
B u c h  móy, na łonie nadziei, 
Ś m ier te lne  rzuc iw szy  brzemicf/.

S k rzyd łem  Aniołów niesiony,
"W te błogie zaleciał strony, 
O dzie  n ieśmiertelność szczęśliwa, 
Gdzie wieczna jasność przebywa.

S zczęście świata, szczerą fraszką. 
N iech więc myśl nasza ulata 
Za granicę tego świata.

Tam  w  czystych duchów kra in ie ,  
W iecznych  pociech s t rum ień  płynie, 
T am  się przepędza wiek złoty,
Bez c ie rp ien ia  i  zgryzoty.

Człow iek zw any panem świata,
W e  łzach swe przebiega lata.
Choć n ieb iesk im  ogniem płonie , 
R o d z i  się na c ie rp ień  łonie.

A gdy w dozgonnym udziale ,
D os ta ł  smutek, tęskne żale;
Zabiegi nader p ró inem i,
Szuka szczęścia na tey ziemi.

X. A, Moszyński. 

D o  . . . .

C z ł o w i e k  j e s t  l o s u  i g r a s z k ą ;
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W s z y s t k o  na n ip y  j e s t  n i e t r w a ł e .  

W e ź  w ie lk o ś ć ,  b o g a c tw a ,  c h w a ł ę ,  

S z c z ę ś c ie ,  r o s k o s z  ś m i e r t e l n i k a :  

J e s l t o  d y m  co w  c h w i l i  z n ik a .

N i e c h  w ię c  m y ś l  n a sz a  u la ta ,

Z a  g r a n i c ę  tego ś w ia t a .

T a m  się  p r z e p ę d z a  w i e k  z ło ty  

B e ż  p i e r  p i e n i a  i z g r y z o ty .

•  X. A Moszyński,

G o ł ą  b'.

N a u s c l i ł e y  s i e d z ą c  to p o l i ,  

G o ł ą b '  s m u tn ie  j ę c z y .

C i e r p k i e y  d o z n a j e  n i e d o l i ,

C o  go m o c n o  d r ę c z y .

Ź e  t a k  j ę c z y ,  t a k  s ię  s m u c i ,  

J a k i e ż  są  p o w o d y ?

P e t y n i e  j u t r o  r a d o ś ć  w r ó c i ,

Zr p o w r o t e m  pog o d y .

L e c z  i p r z y s z e d ł  d z i e ń  n a s t ę p n y ,  
I  p o g o d ą  b ł y s n ą ł ,

A  g o łą b e k  w c i ą ż  p o sę p n y ;

Ż a l  m u  s e r c e  ś c i sn ą ł .

P o w i e d z ż e  m i ,  p t a s z k u  lu b y ,

C ó ż  to c ię  t a k  b o l i?

J a  n ic  p r a g n ę  tw o j e y  z g u b y ,  

C h c ę  u l ż y ć  t w e y  doli.
2 8 *
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L ecz  cóż znaczą te po ziemi 
P ió rk a  rozrzucone?

Cichy zefir  igra z niemi,
Ś w ieżą  k rw ią  zbroczone.

Ach to pewnie ów okrutny
C złek  co śm iercią  s trzela ,

Twego ci, gołąbku smutny,
W y d a r ł  przyjaciela .

*
O zaiste wielka strata,

S tra ta  niezrównana.
Szczęście z d ruhem  w raz  ulata,

W  sercu w ieczna rana.
X .  A .  Moszyński,

P i o r u n .

C zarne chmur k i r y  św iatło  słońca kryją; 
Ledw o się przez  nie m d ły  promyk przeciska. 
Słychać grzm ot w dali; niebo często błyska; 
Deszcz leje —  szumią lasy . . .  w ia t ry  wyją . . .

C oraz się w iększe chm ur gromadzą cienie. 
Coraz się b liż ey h u k  grzmotu rozszerza .
W  tern . . .  jakby niebios pękło sklepienie,
Z  okropnym  trzask iem  p iorun  uderza.

D rż y y c ie ,  występni! srogiey bojaźń k ary ,  
Obce dla cnoty, serce lodem m rozi.
Oto za waszych p rzew in ień  bez m iary ,
Bóg zemsty swojey dom ierzen iem  grozi.
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L ecz  jeszcze zguby waszey nie p rzyszła godzina. 
Słynny litością, bez końca łaskawy,
Bóg zbrodni waszych chętnie zapomina,
1 tylko żąda poprawy.

T eraz  was bicie piorunów zastrasza.
A jakaż wówczas bodzie trw oga wasza,
K ied y  się owa straszna trąba oźwie,
Co was p rzed  Boski trybunał zapoźwie ! !

X . A .  Moszyński S . P.

D o  J a s k ó ł k i

Jaskółeczko piękna moja!
G dzież  to jest oyczyzna twoja?
Ah! czy nie jesteś z tey ziemi, 
Gdzie E lżb ie ta  w dzięk i swemi 
Uszczęśliw ia przyjacioły?
W s z e lk i  z nią mom ent wesoły. 
P rz y  n iey  me trosk i słodziłem, 
P rz y  n iey  też szczęśliwy byłem!-  
L ecz  wszystko przeszło  jak cienie. 
O nieszczęsne przeznaczenie!
J a  się oddalić musiałem,
Choć gorzko tego płakałem.
D z iś  nawet ciągle łz y  leję, 
S trac iw szy  moję nadzieje !
Ah! szczęśliwym będę jeszcze, 
G dy się w jey pamięci mieszczę. 
P o leć  nazad w tamte k raje ,
G dzie E lż b ie ta  ma zostaje!



Poznasz ją, po złotym włosie,
Po n iewinnym , wdzięcznym głosie;
Po prześliczney bia łey  twarze;
P o  kosztownym fermoarze;
Po usteczkach koralovyych;
Poznasz, po ząbkach perłowych;
Po oczkach błękitnych jasno,
P rz y  k tórych  i gwiazdy gasną- 
W  nich się to w szystko maluje , 
Cokolwiek  serce jey  czuje.
Poznasz ją po rączce drobney.
A gdy uyrzysz chód nadobney.
Co jak chyża sarna skacze,
Powiedź: ze jey  ciągle p łaczę!

J. G. Jf. K.

Q s i s  ł i  S ł o w i k . B a y k a

N a ś 1 a d o  w a n i e .

Osieł ponury 
Co dzień na gory 

Chodził brać pożywienie;
S łyszał w dolinie,
Ma mijłey leszczynie,
Miłe słowika nócenie:

P okarm  go mami i ciekawość łechce,
1 chciałby bliż< y posłuchać i niechce. 
Jednak  leniwy krok  naprzód pomyka, 
Zszedł z gory przecie i r z e k ł  do s łowika i



Słyszałem nie raz móy b rac ie ,
O twego głosu pochwale,

Ale,
Chciałbym sam popatrzyć na  cię,
I  posłuchać twego pienia,
A potem mego wielbienia,
Je ś l iś  wart; to już świat cały 

Tw oje  pochwały,
Jak  echo po łesie,
W szęd z ie  rozniesie ,

I  rozgłosi,
Że  na całcy ziemney osi,
P rzechodzisz  twojem pieniem wszystkie ptaki,

Śpiewaki.
R zek ł :  i w ielkie ośle uszy

Najeżył.

S łow ik  n iebawnie g łosswóy rozszerzy ł:
Jego melodyyne tony,
Rozchodząc we wszystkie strony,
Jak  zefir gdy lis tk i ruszy ,
Malując w wodach odcienie,
Tak  ptaszyny małey pienie 
Rozchodząc we wszystkie strony,
Niosły melodyyne tony,
I  przemawiały  do duszy.

S łuchał i osieł długo, nie p rze ryw ał ,
Aż kiedy s łowik już wszystko prześpiewał,

I pochw ały  się spodziewał,
Osie ł głową pokiw ał,

I  r z e k ł  z n iejakimś wyrzutem:
Jcszczebyś lepiey śpiewał, gdybyś się z kogutem
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P ozna ł ,  ucząc się od niego 
T  onu przyjemnego.

Pd er zony tak podłym dla siebie w yrok iem , 
Odpowiedział sędziemu ptak pogardy okiem, 
1 poleciał gdzie jego chęć hłoga uniosła.
Nie day Boże nikomu trafić na sąd osła.

P o  d  r  o z d o  s z c z ę ś c i a .  
z Rossyyskiego.

Jeszcze w  wiosny dni mych kw iecie 
Dom oyczysty opuściłem;
W szy s tk o  zbrzydziłem  na świecie,
I  przyjació ł porzuciłem.

W z ią w szy  iaehnąanę ubogą,
Z  dziec inną w sercu prostotą, 
Pobieg łem  nieznana droea.

•  O  *3

Z miłym przewodnikiem  — cnot.}.

N adzie i s łodkiey m arzenie  
P ok rzep ia ło  mię w przechodzie: 
i od różny— r z e k ło — cierpienie, 
(Szczęście cię czeka na wschodzie.

T y  uyrzysz kośció ł fortuny,
Ty  weydziesz w jego świątnicę,
Tam  w uciech n iebieskich  łuny, 
Zakończysz c ie rp ień  dziennicę.

Banki w w ieczory  zmieniały,
W icczór by ł  rank iem  zwoduiczem.
Szczęścia się progi skryw ały ,
(Szukałem - i byłem z niczem—-
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Tam napotkałem wód skoki,
T u  w ielk ie góry— niestety!
Jednak  b rną łem  przez potoki,
3 przez naywyższych gór grzbiety.

W n e t  rzeką  przedem ną stanie,
Ot! i masz szczęście ria wspljodzie! 
P a trzę ,  alić n iedoyrzanie  
P ływ a pzółepek pp wodzie.

W  padzie i i zachwyceniu, 
Poruczam  się ną los fali,
Szczęście widzę w oddaleniu,
P n o  m i się m a rz y  w dali.

Ach! w bezdennym oceanie 
P oznałem  mylne me ścieki!
JJz ień  mi, iak przedtem, w  tumanie, 
A kościół szczęścia dalekj.

J  na w iek i już przedemną,
U nika niebo łaskawsze:
Światłość szczęścia tak przyjem ną 
(Straciłem widać na zawsze.

W i e r s z  J ó z e f a  S z e l i g i  M i e r z e j e w s k i e g o  

z p rzyczyny  zgonu jego siostry, n aW o ły n iu  napisany.

Z n ikną łeś  w iośniany kwiecie , 
M oże u wieczności T ro n u  
Ty kw itn iesz  na innym  świecie, 
Gdy ja plączę twego zgonu.



L e c z  j e ż e l i  d u s z y  z d u s z ą  

Z w i ą z e k  za  g r o b e m  n ie  g in ie ,

A ch!  d o l e c i e ć  c i e b i e  m u s z ą  

M e  w e s t c h n i e n i a  w  t e y  g o d z i n i e —

W s p o m n i e n i a  w  A l t a n i e  M .

Z  p o b o ż n o ś c i ą  p i e l g r z y m a ,  z u c z u c i e m  k o c h a n k a ,  

K t ó r e m u  s r o g i  w y r o k  p r z e s n u ł  z ło t e  c h w i l e ;
" W ita m  w a s  d r z e w a !  ś w i a d k i  s m u tn e g o  p o r a n k a ,
"W k t ó r y m  A d a m  p o ż e g n a ł  n i e b i e s k ą  M a r y l ę ;

W i t a m  i ż e g n a n i  r a z e m !  i  ż e g n a m  z ż a ł o b ą ,

Z  j a k ą  i c h  t k l i w e  s e r c a  r o z s t a ł y  s ię  z so b ą .

I l e  z g a łą z e k  w a s z y c h  w i a t r  l i s tk ó w  p o z w i e w a ł ,

T y l e  t y s i ę c y  w e s t c h n i e ń  i c h  p i e r s i  w y t c h n ę ł y ,

T y l e  o n  d l a  s w e y  l u b e y  p i o s e n e k  w y ś p ie w a ł ,

C o  w j e y  d z i e w i e z e m  s e r c u  n a  w i e k i  z a s n ę ły ;

T y l k o  e c h a  t r ą c o n e  s k a r g ą  W a y d e l o t y ,
K r ą ż ą  w ś w ie c i e  s z e r o k i m ,  n a  s k r z y d ł a c h  t ę s k n o ty .

B ło g o ć  z i e m s k i  A n ie le !  z k t ó r e g o  z r z e n i c y ,

S t r z e l i ł  b o ż e k  n a d  in n e  p o t ę ż n i e y s z y  bogi!

B ło g o  i  to b ie  w ie sz c z u !  ż e ś  z t e y  o k o l i c y  

U niósł r o s k o s z e ,  t r o s k i ,  n a d z i e j e  i t r w o g i .
N i e s z c z ę ś l i w i !  l e c z  n i e s z c z ę ś ć  w a s z y c h  ś w ia t  z a  

z d r o ś  i;
N i e  m a  s ł a w y  b e z  c i e r p i e ń ,  s z c z ę ś c ia  b e z  m i ł o ś c i .

H .  K l i m a s z e w s k i .



I g n a c e m u  i L u d w i c e  C. 
P  i o ? ii k  a ,

~ \\ ani d ru h o w ie  p io sn kę  n io sę ,
D o  was tę skn ą  m y ś lą  gonię,
B y  ją z łożyć , jako  rpsę ,
N a śn ie z y s te y  ró ży  ło n ie ,

I  jak  śn ie z n e y  ró ży  łono,
S p ija  r a n n e  łz y  w esela ,
N iec h  tak  w s e r c u  w aszem  toną,  
E c h a  p io sn k i  p rzy jac ie la .

R o d e m  L i tw in ,  w esó ł ,  m ło d y ,
G o n ią c  losu ćm y  z d ra d z ie c k ie ,  
Z b ie g łe m  k ra je ,  p i łem  wody, 
Z a -d n ie p rz a ń s k ic ,  K a m ie n ie c k ie ,

1 w z le c ia łe m  pod  N ieb io sa ,
Na w es tch n ien ia ch  m ey  d z ie w ic y ;  
I  jak  tęcza  jasnowłosa ,
S k ą p a łe m  się w łez  k ry n ic y .

Z  w ia t r e m  p ie r z c h ły  m a r z e ń  ro je ,  
K w i a ty  s e r c a  ogniem p łoną ,
K tó ż  poc ieszy  sm u tk i  m oje,
K to  n ad z ie ję  zaw ied z io n ą ?

N a d  P r y p e c i ą  w' b o rz e  c iem n ym , 
Ś p ie w a ły  m i  w r ó ż k i  m ło d e ,
Z e  nad W i l ją ,  n ad  N iem n em , 
Z n ay d ę  t ru d ó w  m y ch  n ad g ro d ę  —

1 pobieg łem  w k ra je  błogie ,
I  p o zna łem  was d ru h o w ie !  
ł  zn a la z łem  s k a r b y  m nogie ,

K tó r y c h  usty  n ie  w y s ło w ię ,



K tó re  duszę mą zasila, 
P rzypom nien iem  sercu  miłejn,
Ze  p rzeży tą  z w am i chwilą,
W i e k i  c ie rp ień  osłodziłem.

W a m  więc wdzięczne serce niosę,
W a s  tęskniącą piosnką gonię,
By ją złożyć, jako rosę,
Na śnieżystey róży  łoniej 

, N iech jak śnieżney róży  łono, 
fspija ranne łzy  wesela,
Kow nie w' duszy waszey toną,
Echa piosnki przyjacie la .  —

H- Klimaszewski.

E p i & R A M M A .

To już jest szyderstwo z nieba,
.Równać Apysta do Feba!
To  b luźniers tw o warte  gromów!
To  wielkich hogów ohyda;
F e h  ma własnych tuzin dopiów,
T en  hołysz m ieszka n żyda.

Jgn, L egat owicz.

W y ra zy  S za ra d  N ru  i igo pod  liczbami: 35. Żrze- 
nica.— 36. Paragraf .— 37 . P rz ep raw a .— 38. W y r a z .— 
3g. Ż ar ty .— 4o. W y r o k .— 4 i .  W a rk o c z .— 42- W y g o 
dy.— 43. Z yz .— 44. P rzy w ara .— 45. K a lek i .— 46. O s 
so lińsk i.— 47 . Kościółek .— 48. Seneka —r 4g. Paraso l.—

K O N IE C  T O M U  I V ,
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[ala: „Ledwom dał rady, 
iez pana ciężko juz było.

źli ludzie szkodzie mi chciel 
■trem sercem wzruszy się na to 
nowey sukni udzieli, 
niż zgodził, darzy zapłatą. >.

zecze, ze mną do stołu, 
Hyjacielu.” On nie śmie długo:! 
Biada z panem pospołu,
Bse pomni to, że jest sługą.

jghieski! my słudzy Twoi, 
Bnieszkasz od nas zdaleka! I
B r, kto Ci w wierze dosloi, I
S vego  przybycia czeka.

S o n  e  Tj  z Petrarka, 
maczenia Antoniego Górecki

'.amyślony pomiędzy parowy] 
■Izy głuche lasy i opoki: I
■lad człowieka uciekać golo\j 
Iziksze pustynie niosę moje ki

I m od ludzi, bo każdy z mey I 
■jakie w sercu ponoszę boleśJ 

mojem spóyrzeniu ten ogieil 
■codzień trawi, i strawi naref


